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K ai«iiB tk«vB *ła  i i l | t i  aaroBowa: Mcd>l'on praca 
arty ity  rzellra-za, prof. Taaer.zr Blotaickicgo,

Nie było danem bohaterskiemu wodzowi oswo­
bodź ć ojczyznę. Po R c.a wicach przyszła kięsk*1 
Maciej ocieka, po walkach o niepodległość —  car 
skie w.ęzienio, po dni ich ery na o ręn e g o  —  lata  
tęskno y  na obcej ziemi. Nie wrócił Kościuszko do 
ojczyzny aż po śmierci- nie dał się uwieść gw iiślz^e  
Napoleońskiej, bo jak pow.ad poe'a : jno iiu & a
nie zw ab ły  nw dsące wieści". Z .cin  (.okonał Na- 
czelaik na wolnej ziemi szwaicurskiej, w  mieście 
Solarze A le  promienna postnć jego rozśw ietlałr 
„długie narodowe noce". Wspomnienie przysięgi 
Naczelnika i Racławickiej b itw y porywało co ki ka- 
dziesiąt lat nowe zastępy bojowników do walki 
o wolność, o niepodległość. Pow stańcy szli do boja

fB illi*skatflk lt iw lfio aarolnwa: Pamiątki po Kelcinszce, w Irodku biurko N.czelrika.

ożywieni Kościuszkowską w iarą w  tę „co nie zgi­
nęła" z pieśnią na astach : „Patrz Kościuszko na 
*ns z nieba"...

12 5  lat niewoli, ucisku, zm erań zewnętrznych  
i wewnętrznych. T rzy rządy zaborcze, każdy na 
swój sposób starały się zgnębić polskość, wyplenić 
z dusz dzieci pols.rich marzenia o niepod eglym bycie 

' ojczyzny. Najsilniej, najsystem atyczniej gniotła łapa 
pruska, histerycznie miotał się k rw aw y rząd ca;ski, 
ą na’skuteczniej może demoralizował r i ą i  anstryacki, 
albowiem przy pozorach swobody konstytucyjnej

wprowadza! wszędzie „oryentacyę austryacką" i usi­
łował pejfidnie zjed .ać sobie lojalnych obywateli 
anstry«ck ch.

Zoiorowa dasza narodu polskiego zdołała jednak 
przezwycięż ć kordony, zdoiała zneutralizować ten 
jad, którym  ją przez ca!e U f- pojono. A  zasługa 
to nie czyja >nna jak bohaterów w alk o niepodle­
głość a przedewszyitkiem  Tadeusza Kościuszki. 
P o stić  Naczelnika w  perspektyw  e dzie ów  poro- 
zb orow ych  jaśniała takim blaskiem czystyr , n ie­
skażonym. że serca z-rątpiałe mogły zaaitćć otuchę,

K ae!iai) n sk lt  święta ■ iw i w * :  Sypaile kopca KościniM, okras Stacb<*wlcsa majdający lią w Muram Narodowom w Krakowie,

KoStissziCBiiiskie śntyto naradoie.
1 2 5  la t  minęło od chwili, kiedy Naczelnik Ta­

deusz Kościnszko na R/nku krakowskim składni 
przysięgę, że mieczem swym  wypędzi z Polski 
„trzech mucarzy".



dziećmi ojczyzny, chodźcie ra to w a ć  matkę". W śród  
budowni zycn Polski znali źli się w  pokaźnej liczbie 
chłopi sierurężai, jako równouprawnieni obywatele, 
jakc świadomi synowie kreiu.

I  obrał O l| U lyok : Preie. Paderewiti w towarzystwie majora Iwanowskiego opuzcza gmach sejmowy.

a ufne i odważne czerpać z niej bodziec do dalszej 
walki.

Nie był Kościuszko jednym z tych, có „pół 
d'8zy" oddjją cjczyżnie, a drogie pół zachowają 
dla sieb:e. On oud^ł jej całą, niepcdz elnie.

125-M n if rocznica przysięgi Naczelnika —  to 
uroczyste św ę to  narodowe, w  obecnym momencie 
tem uroczystsze, ter radośniejsze, że schodzi się 
ze spełnieniem pragnień polskich.

Oto powstała już odrodzona Polska. W  g n  c lu  
: dobranym zaborcom rosyjskim  obraduje Sejm polski, 
kkadąc podwalm y pod budowę zm artwychwstałego  
państwa.

Konferencya pokojowa w  Paryżu zajmuje S’ę 
ustaleniem granic psństwa polskiego. Złączyły się 
rozerwane dzielnic;, aby c.utąd jedną niepodzii Iną 
tw orzyć całość.

W róci do macierzy 3 wej Polski Śląsk Piastowski

i Gdsńsk, przemocą zniemczony. Minęły czasy zsyłek 
na Syb ir, szubienic carskich i kazamatów, do prze­
szłości należą „prawa wyjątkowe" praskie, kato­
wanie dzieci polskich za pulsbą modlitwę, prześlą 
dowania tych. co ziemi z rąk  swych wypuścić nie 
chcieli. Jriż teraz Drzymałowie mogą na własnej 
ziemi budować dom ;, jnż ich nie przyjdzie stamtą 
wypędzać znienawidzony żandarm w pikielhanbie.

W . r  wdzie zagrażają jeszcze Polsce wrogow ie  
na cztere.h frontach, a ludzie złej w oli nsiłują mącić 
spokój w ewnątrz kraju, ale tym  zakusom potrafi 
stawić czbło naród, ożywiony duchem Naczolnika 
Tadnnsza Kościuszki, wychowany na kościuszkow­
skich tradycyach.

Dach N ‘ czelnika żyje wśród nas i błogosławi 
pracy dla oiczyzny. W  pracy tej niepośledni ndział 
biorą ci, których Kościuszko tak g irąco  ukoclai, 
którym  podawał dłoń braterską, w oła iąc: „i wyście

NOWOŚCI ILLUSTROWANE

K i -M in k in f n  iw ’ętn a -rrliw o : Najnrv?a“ 
popi< sil Tai Kob. unki t i t .  T. Brodikiigo.

Zm artwychwstała Polska, to Polska ludowa, 
właśnie w  m yśl trądycyi, przekazanych przez 
Kcś:iuszkę.

On p:;r w s r y  zrozumiał, że jedna w ąrstw a nie 
móże "łCanowić narodu, że Polska przebyć musi

K iiilo u k u w u k lo  śv l| to  l i n i o w a :  Nieanany porlrat goadniaki, rannego poć Maciejowicami, widie oraginatn angialakiego
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l a l t i l i f  Ma ^tliika PaJitwa Miza polewa aa dziedzińca Wawelskim

drogn od Rzeczypospolitej szlacheckiej do Rzeczy­
pospolitej lodowej.

,Bo ten hetmun nie bołd. rał f s z e  ni potędze 
Bo on stawał w ich szeregu, chodził w ich siurmiądze

A  ten chłop, k tóry  po raz pierwszy pod Eacłam- naród, bez różnicy podziało na w arstw y . Dzisiaj,

cami okrył się chwalą, stał się dzisiaj potęgą, stał kiedy praca nad stworzeniem silnej Polski wymaga 
się czynnikiem zasadniczym w życin państwowem najwyższego skupienia sił, powinni nasi przywódcy 
i narodowem. iść w jego ś i d y .

Tadensz Kościuszko ogarrąć nmiał sercem cały To dachowy testam ent Kościuszki I

IaiUlBy Haaiel ilka Plńalwa: Oddziały wojska polskiego, uczestniczące w Mszy polowej.
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A d am  W ia r y g a - a ln ie  eL

JAK KRUKI.
Powieść z dni ostatnich.

38
Rawicz odetchną! kiedy już usadow ili sic 

nareszcie przy stoli!tu i Burczykiew icz ją ! w y­
daw ać dyspozycye kelnerow i, który przyjmował 
je z uprzejmym, usłużnym uśmiechem i drwią* 
cemi iskram i w  oczach.

-  A pan co b ę c :ie  jad!, panie Kazim ierzu? 
Niech pan sobie wybierze coś z karty...

-  Dziękuję, nie głodny jestem -  mruknął 
Kazimierz, biorąc jak ąś  gazetę do ręki.

-  Co to nie głodny... Niech się  pan nie 
krępuje...

Rawicz zasłoni' sobie twarz gazetą i nie 
odpi e r  :ial w cale. Panował nad sobą, aby nie 
zerwać się, nie uciec.

Al® n>e mógł tego zrobić. Przeciwnie, musiał 
s ilić  się na grzeczność; bo dzisiaj w łaśnie po­
życzył od Burczykiew icza w iększą kwotę. I to 
Hz nie po raz pierwszv.

-  Te pieniądze!... Achl Gdyby nie te prze­
klęte p ien iądze!

7  F ^nie Kaziu, czy bardzo ciekaw a gazeta 
d z is ia j?  -  w szczynała rozmowę Stefa, prze­
chylając ku niemu głowę, obciążoną monstrualną 

fryzurą i ogromnym kapeluszem  z prawdziwymi 
„rajeram i*.

-  C iekawa.
-  A co tam w niej je s t?  Bo ja  jeszcze nie 

czytałam dzisiaj „Kuryerka".
-  7 J raz pani może przeczytać. Proszę przy­

nieść „Kuryera" -  zwrócił s ię  Rawicz do kelnera.
Stefa posmutniała, jak iż  on n iedom yślny! 

Uwierzył, że jej chodzi o „wiadomości z Ku­
ryerka". A ona chciałaby tylko słyszeć fen jego 
melodyjny, najm ilszy głos. Niechby sobie mówił 
o czem chce, byle tylko mówił. Albo niech już 
nawet milczy, je ś li nie ma ochoty do rozmowy, 
tylko niech nie zas ian ia  sw ojej cudnej twarzy 
*9 ogromną gazetą. Poco to wogóle takie w ielkie 
gazety druku ją !

-  Pan ie Kaziu...
-  Pani sobie życzy?...
-  Niech pan rzuci tę nieznośną gazetę.
-  D laczego?
D laczego?! Tak jakby Stefa mogła, umiała 

powiedzieć mu dlaczego.
Nie znalazła w ięc żadnej odpowiedzi i zw y­

czajem swoim jeła w ykręcać sobie splecione 
na kolanach palce.

-  Dlaczego nie jesz, Stefka ?  -  interpelował 
ojciec.

-  jakoś mi się nie chce.
-  E l To ci się tylko tak zdaje. Bierz-no się 

raz, dwa, trzy i sch lussł
Orkiestra, skończyw szy w alca z „Księżniczki 

czar asza", zagrała teraz rzewną, smętną ko­
łysankę.

BLrczykiewicz skrzyw ił się.
-  El Co to znowu za rzempolenie, że aż 

człowiek apetyt traci. Nawet piwo nie sm akuje 
przy fakiem graniu. jak  jest muzyka, to niech 
rznie wesoło ł... „Wszystko iedno, czy to m ęska, 
czy to dam ska jest, byle tylko rznęła fest".

-  W icuśł... W icuśl... -  upominała żona, 
która wprawdzie nie m iała wyrobionego zdania 
o muzyce, ale spostrzegła, że k ilka osób przy 
sąsiednich stolikach zaśm iało s ię  głośno.

-  Nieci że tato da spokój 1 -  powtórzyła 
swoje Stefka i niespokojnie rzuciła rkiem  na 
Kazimierza. Ale on w ciąż zaw zięcie czyta! g a­
zetę i zdawał s^ę nic nie w idzieć i nic nie sły­
szeć wokół siebie.

-  Serw us K azik! -  zawołał młody oficer, 
przechodząc koło stolika Burczykiewiczów. -  
'łopę la l nie w idzieliśm y s ię l... Pysznie w yg lą­
d asz ! Uchowałeś się w „cywilu" i jak  widzę 
nieźle ci s ię  powodzi.

-  Antek!..
Uścisnęli sobie ręce i zam ienili jeszcze kilka 

zdań. Rawicz miał zakłopotaną minę, a oficer 
uśmiechał się znacząco, zerkając na Stefkę i jej 
rodzinę.

-  Możebyśmy już p o sz li?  -  zaproponował 
irn '^  ~ y^a Pa fis fwo m ają dosyć już ka-

Niby d laczego, p ar .ie?  jak jesteśm y fu 
to odsiedzimy swoje.

UCW08C'. ŁŁUBTEOWANBL

-  Tato, jeżeli sanu Kazimierzowi nudno, to 
chodźmy.

-  Co ma mu być nudno jak  ma laką  pannę 
jak  ty przy sobie 1 -  zaśm iał się dobrodusznie 
Burczykiew icz. -  A może pan głodny, panie 
R aw icz?  No, przyznaj się pan i każ sobie 
co dać...

Mrugnął znacząco powieką, jakby chciał po­
w iedzieć : „nie bój się. bo ja plącę*.

Rawicz zacisnął zęby. Przeniknął go głębi 
taki wstręt i wstyd, że byłby uciekł napewno, 
gdyby go nie przykuła do krzesła m yśl o po­
życzonych pieniądzach.

Uciec łatwo, a le  co potem ? Burczykiewicz 
powie: oddaj, a tu kieszeń pusta, jak  wychylona 
do dna szk lanka. Nawet matka opóźniła się 
z przysłaniem  zwykłej m iesięcznej kwoty.

-  Nie będę jad l. Nie mam w cale apetytu.
-  To lak, jak S lefa. h e l h e l hel... T i już 

w idać taki „m agnys*. No, no, już w y oooje 
nabierzecie smaku.

-  H i! h i! h il... -  parsknęła śmiechem młod­
sza Burczykiewicz ów na.

-  Marka uśmiechnęła się z zadowoleniem, 
a  Stefie fala krwi uderzyła do twarzy.

-  Tato... lato... co też lalo wygaduje... -  
jednocześnie oczy jej przymilone, rozpromie 
nione szukały oczu Kazimierza, który przestał 
już czytać gazetę.

Ale na sąsiadkę sw o ją nie patrzył. Błądzi! 
wzrokiem po sa li, zatrzym ując spojrzenie na 
tej lub owej św ieżej, ponętnej twarzyczce nie­
w ieściej.

Na małej kanapce przed lustrem dostrzegł 
sw ą uczenicę, Lusię Niźyńską, w  towarzystw ie 
jej mamy, bardzo jeszcze ładnej, choć już meco 
odśw ieżanej blondynki o bujnych kszfahach.

Ukłonił się ze swoim  zwykłym dyskretnym 
uśmiechem, którym zaw sze czarował kobiety.

Lusia kiwnęła mu główką z widocznym 
dąsem , a na pełr.ej, okrągłej, zanadto białej 
twarzy pani Niżyńsk<ej odbiło się  coś jakby 
gniewne wzburzenie.

-  Złe są  na mnie, że sieazę ze Stefką -  
poją! w lot powód tegc złego humoru -  no, nic 
nie szkodzi. Nie trudno będzie przeprosić się.

Natomiast zm iesza! sie lekko, kiedy napotka! 
chłodne, przenikliwe, subtelnie ironiczne spoj­
rzenie m ecenasa W ilskiego, który1 w towarzystw ie 
jak ichś dwóch panów i eleganckiej, omukłej 
niebieskookiej szatynki popijał zwolna małymi 
łykami czarną kaw ę.

Dziwna rzecz, zdawało mu się  zaw sze, że 
tamten w ie i... drwi sobie z tego... R aw irz wo­
lałby już zazdrość, jak  lo m ilczące, pobłażliwe 
lekceważenie.

-  W aryat jestem -  usiłował perswadować 
sobie -  skądżeby w iedzieć m ógł? Lula zanadto 
sprytna besiyjka.

W mózgu Kazimierza wyłoniła się p lasiycznie 
wężowo giętka postać parny Kalińskiej i jej 
twarz o przedziwnym gorącym kolorycie.

Na wspomnienie jej pieszczot namiętnych, 
na wspomnienie je j ust szkarłatnych, łakcmych 
przebiegły go rozkoszne dreszczyki krwi.

-  jak iego ta szelm a dyabła ma w sobie...
Za chwilę jednak uczuł, że Lula rozpływa

s<e gdzieś w mgle, zaciera się pod wpływem 
dwojga oczu ciemnobronzowych ze złotemi 
iskram i, oczu uroczych, na dnie których kryło 
s ię  tysiące słodkich obietnic i niespodzianek.

W łaścicielka ich blondynka o ognisto-złotych 
włosach, utkwiła sw oje magnetyczne spojrzenie 
w  twąrzy Raw icza. S iedziała niedaleko w towa­
rzystw ie kilku jeszcze kobiet, aktorek, o ile 
można by»o osądzić z ich rozmowy i strojów 
i z niedbałym wczięKiem paląc papierosa mru­
żyła nieco powieki o długich rzęsach. To właśnie 
p iym rużenie miało u iej jak .ś  powab szcze­
gólny.

Ubrana była w bluzkę luźną z go jco-żółtego 
jedwabiu, do której przypięła pęk ponsowych 
gwoździków.

Z temi ognisfemi włosami włosami i iskrzą- 
cem spojrzeniem w yglądała w tem ubraniu jak 
uosobiony płomień.

Innu kobieta mogłaby na jej m iejscu stać 
się śm ieszną albo ordynarnie w yzyw ającą, ona 
była tylko urocza, kusząca.

Raw icz utonął w niej wzrokiem. Poprzez 
tłum gości, poprzez obłoki dymu tytoniowego 
biegły ku sobie ich oczy, rozpalone pożądaniem 
naglem  a mocnem.

Stefa śledząca pilnie każdy ruch Kazimierza 
dostrzegła odrazu to nieme porozumienie.

b

W rgi jej zadrżały, jak u skrzywdzonego 
dziecka.

-  Panie Kazimierzu...
Zahypnolzzowany nie usłyszał nawet.
-  Panie Kaziu... -  delikatnie pociągnęła gc 

za rękaw.
Spojrzał na nią jak  nieprzytomny.
-  Co?...
-  Panie Kaziu, dlaczego ta... la  pani dk 

się patrzy na pana... ja nie chcę... -  mówiła 
szeptem zdławionym łzami.

Uderzyły ją  jego oczy twarde, zimne, na­
kazujące.

-  Czego pani nie chce?!...
-  Nic... nic... juz nic...
Rawicz miał już na ustach jak ieś ostre słowo, 

kiedy nagle uw aga jego skierowała się w  zu­
pełnie inną stronę.

Drzwi kaw iarn i otwarły sie i ukazał się 
w nich Borowicki z Michałem Rudą.

Zajęli mały stoliczek koło drzwi, w  fen spo­
sób ustaw iony, że nie mogli w idzieć Burczy­
kiew iczów  ani Raw icza.

Ale Kazimierza ogarnął strach, a przede- 
wszystkiem  palący wstyd.

jeżeli Borowicki obróci się i zobaczy g o ?  
A fen Ruda, dlaczego on teraz w iesza się przy 
Borow ickich? Stał się poproslu nieodstępnym 
towarzyszem profesora. No, a chyba nie za­
kochał się w  starym  Borowickim A zatem... 
zatem wniosek jasny. Kocha Wandę i przez 
ojca usiłuje fratić do córki. A gdyby... gdyby 
mu się to udało... W anda uw ielb ia ojca...

Rawicz uczuł, że spazm wściekłego gniewu 
i zazdrości skręca mu serce, dusi go, dławi, 
wzrok jak ąś  mgłą przesian ia.

-  W andal Moja Wanda...
Gdyby mógł krzyknąłby głośno: M ojal m oja! 

m o ja ! tylko moja)...
W jednej chw ili zapomniał i o pieniądzach 

pożyczonych od Burczykiew icza i o rozkochanej 
Stefce i o namiętnej Luli Kalińskiej i o fascy­
nujących oczach ognistowłosej blondynki, jedno 
tylko m ial pragnienie, jak  najprędzej, zaraz zo­
baczyć Wandę.

Bez w ahan ia wstał.
-  Przeoraszam państwo, a le przypomniałem 

sobie, że mam pilny interes na m ieście... Więc 
muszę pożegnać...

-  Panie Kaziu, pan odchodzi?...
-  Dajże pan spokój, interes może poczekać. 

Siedź pan...
-  Nie mogę. Dowidzenia.
już go nie było.
Stefka gryzła w argi, żeby nie wybuchnąć 

płaczem. Burczykiew icz zachmurzył się
-  I co... Zbzikował fen twój gagafek, czy 

coł Co on fam może m ieć za in teresy?... I tak 
panie, ani z tego ani z owego... To mi się, 
panie, nie podoba...

-  On się pewnie obraził... — wykrztusiła 
przez ham owane przemocą łzy córka.

-  E, obraził, obraził!... C iekawym o c o ? l 
Czy o to, żem mu chciał „fundnąć" kolacyę 
i że sobie odemnie pożyczył..

-  Tato, na miłość boską, niech tato o tem 
nie wspom inał

-  A to przez co ?... Czy ja mu nie moje 
własne pieniądze pożyczyłem 1 A on sobie fochy 
jakieś... Niby s aszne rzeczy... Czem on jest, 
co on m a ?  Ty, Stefa, nie takiego doslać możesz.

-  Niech falo lak nie mówi... bo... bo ja  sobie 
co złego zrobię.

-  Kręćka m asz i ju ż l Ale jakeś się tak 
uparła, to go sobie weź. Twojego ojca stać na 
to, żeby ci panicza kupił. Czy on się przynaj­
mniej już fobie ośw iadczył?

-  W łaściw ie to jeszcze nie -  wyszeptała 
cichutko dziewczyna.

-  No w idzisz !.,. Może on tylko tak, żeby 
dobry obiad zeżreć i trochę „hopów w ycygan ić?*  
Dyabli w iedzą co to za ananas 1 I to ci pow ia­
dam, Stefka, rób sooie jak  chcesz, a le  albo 
niech gada, czy się chce żenić, albo fora ze 
dwora. Dosyć mam tego kręcenia ;ifa ry .

-  Stary, W icek! Dajże spokój, bo Stefa 
plącze, a ludzie się  patrzą.

-  Chodźmy już, tato... Chodźmy...
-  P łac ić ! -  huknął Burczykiewicz.

(Cl^g dalszy nastąpi).
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A k t f l  Ib w iIIMt  V»|«PB9«fc: Ucsoatnlcy wiecu inwalidów powiatu tarnowskiego.

Lwów rsvo b o 4s»o y : Mieszkaaie naczelnika stacyi w Msu nie Fet. U Uttnz

Akcya inwalidów wjjennych.
W  całym kra>u rozpoczął się w  ostatnich t y ­

godniach ży w y  rnch 7?śród in ra lid ó w  wojennych, 
mający na celn samopomoc i obronę zarówno w  sto 
snnka do państwa jak  i społeczeństwa. Inwalidzi 
organizują wiece i tw orzą stow arzyszenia, mające 
na celn opiekę nad tym i, którym  wojna odsbrała 
możuość zarobkowania.

Dnia 7 m arca odbył się w  sali R -tasza w  T ar­
nowie wiec inwalidów pow iatu ta rn r rskiego przy  
udziale 2 4 3  inwalidów.

Pow iatow y Kom itet Opieki reprezentowali pa­

nowie Stanisław Porembalski, komisarz S tarostw a  
i M a m a  Heinz, kierownik binra Opieki.

W  ożywionej d y sra sy i zabierało głos kilkunastu 
inw alidów ; przedstawiono obecne krytyczne poło- 
żonie inwalidów, omawiano sposoby p praw y ich 
bytu, w ystępy weno przeciw tym  zarządom dóbr, 
które zatrudniają R a^.iów  i Czechów. Zebrani na 
wiecn uchwalili złożyć hołd rządowi polskiemu na 
ręce naczelnika Piłsudzkiegb i prezesa m inistrów  
Paderewskiego, przedłożyć temn rząt.i ń  prośbę, 
mającą na cela wyjednać przyspieszenie uskute­
cznienia w ypłat zaległych poborów inwalidzkich, 
podwyższenie w ym iaru tychże poborów, wypłatę

S p t n i  Poseł Ad»m Yręłel, poseł
z Pilznjńbkiego.

Lwów oswobodzony.
Bohaterska stolica Chlicyi poraź drngi zagro­

żona została ruską inwazyą. Znovm przoszło feika

zatrzym anych zasiłków na rzecz rodzin inwalidów, 
wreszcie nadawanie trafik, koncesyi na restanracye, 
3klepy, kantyny i t. p. inwalidom.

Spraw a inwalidów zajmuje także Sejm polski. 
W niesiono jnż szereg wniosków i piekąca la  kwe 
stya  zostanie uregulowana w  drodze ustawodawczej.
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dni wśród huka pękających granatów  i szrapneli, 
znowa stosy trapów  zasiały przedpola okopów pod 
Łw orfam  Ale b jńate 1,'wo polskie wzięło górą m d  
dziką zapalczywością Ukraińców.

Ukraińcy przoz dtagi czas przygotow yw ali się 
do akcyi zaczepnej ca Lwów. W ykorzysta li zawie­
szenie broni, zgromadzili rezerw y i agrnpow ali woj 
Bka i pewni zwycięstwa zerw ali rokowania pokojo 
we i w zaow ili walki, korzystając z liczebaej prze­
w agi w ynarli nasze oddziały z pozycyi między Gród­
kiem Jagiellońskim  a Sądową Wisznią, odcinając 
w  ten sposób Lw ów  od resz ty  wojsk, broniących 
G alicyi wscfcodoiej.

Jednocześnie rozpoczęli oni atak na L w ów , po 
łączony z bombard w ani.m  miasta. W ró g  liczył na 
to , Ż9 złamie się dach żołnierzy i mieszkańców  
bohaterskiego miasta. Niedoczekat się tego. Do­
wództwo nad wszystklem i wojskami nie odciętemi 
w  Galicyi w&chodniej i odsieczą Lw ow a dnia I i-g o  
marca objął generał porucznik Iwaszkiewicz. D ni- 
1 2  marca oczyszczono z nieprzyjaciela Siedliska  
i nawiązano połączenie kolejowo z Sądową W isznią. 
Dnia 1 4  marca przystąpiono do rozerwania pier­
ścienia ukraińskiego, okalającego pozycye nasze pod 
Lwowem, Gródkiem Jagiellońskim. W  szeregach 
oddzia’ów do tego przeznaczonych znaleźli się żoł­
nierze ze w szystkich ziem polskich.

A kcyę tę  rozpoczął generał Aleksandrowicz w y ­
pierając po ciężkich walkach Ukraińców z pozycyi 
na północ i wschód i na południe od Sądowej W iszni. 
Dnia 1 ?  marca nadeszły posiłki z K sięstw a poznań­
skiego pod wodzą pułkownika Konarzewskiego. Dnia 
18  marca grnpa generała Aleksandrowicza w yrzu­
ciła Ukra ńców i zajęła Jrźw ińcką Górę, Podatycze. 
Jąd zyń , Knttenberg i Taczany, oraz doszła do Bzi 
czyszan i Ha can n. W  walkach tych zcobyto ośm 
arm at i sześć kalomiotów i w’ele materyałn w o­
jennego Obliczenia zdobyczy i jeńców jeszcze nie 

rzepro wadzono.
Grupa poznańska nderzyłaaa połndniowy wschód 

o l  Sądowej W 'sani, zajęła w  ciężkich warnnkach 
B ar i W3ie M.ihtyn, Kotów i W oltnchy. Pobity  
nieprzyjaciel cofnął się w  nieładzie. I ta  obliczenie 
jeńców i zdobyczy jeszcze nie nastąpiło. W  ten  
sposóo uzyskane zostało połączenie z wojskami bro-

NOWOSCI MAJSTROWANE

niącemi L w ów  i Gródek Jagielloński, unicestwiono 
zamiar Ukraińców opanowania Lwowa. Na nic się 
nie z la ły  obietnice ukraińskiego naczelnego do wódz 
tw a  wypłacenia po 4 0 0 0  kor. żołaierzom, którzy  
wkroczę, d Lwowa.

ŁtÓ' ’ oawabslioay: Zniszczony gr natem dom.

Przez cały czas dsialań współdziałała z atakiem  
prowadzącym z Sądowej W iszni grnpa gener~ła 
Romera. Je  i oddziały zajęły Magierów, Szczercze, 
Niemirów, Hrnszów i rozbiły siły ukraińskie na 
północ od Jaw orow a.

W  dnin 1 8  b. m. weszły pierwsze pntki poznań­
skie do Lw owa, w itane z niebywałą radością przez 
uwolnioną ludność stolicy. Równocześnie dc Lwowa

przybył generał Iwaszkiewicz ~7*ai  z generałem 
Jędrzejowskim.

Za w ojskom  zwycięskiem jechały samochody 
Ciężarowe, które wiozły żywność dla Lwowa, oraz 
amnnicyę dla jego obrońców.

O godzinie 3  clej nad racem połączyły się  pierw  
sze od siały w ojska z szeregami obrońców Lwowa. 
Żołnierze rzucali się  sobiA wzajemnie w  objęcia.

W e  Lwowie zamknięte były IV. i V . pnik piB- 
choty Legionów, II, i III pułk piech ity  lw ^ s& ich  
strzelców , bataliony 3 6  i 9  warszawskich pułków  
piechoty.

G>ówną zasłngą w  przełamanin pierścienia pod 
Lwowem przypisać należy znakomitym pnłkom po­
znańskim, które szły do ataku z nioopisaną brawurą  
i pogardą śnrerci. Oddziały te rozbiły i zdemorali­
zowały znpełnie Ukraińców, k tórzy śr popłochn 
uciekali.

W  nerów nych  walkach z przeważającymi za­
stępami Ukraińców brał udział asystencyjny oddział, 
złożony ze stu uczniów krakowskich szkół średnich, 
pod wodzą porncznika Dra Abłamowicza.

Bili oni się z bezprzykładne n  bohaterstwem. 
Ukraińcy atakowali trzykrotn ie dworzec w S ad jw ej 
Wiszni i trzykrotnie zostali odparci. Żołnierze, 
zmeczeni nieustanną walką, nie schodzili z pola. 
W alczyli z pogardą śmierci, z niezwykłą u 1 6  co 
letnich chłopców determ inacją.

W zględy strategiczne nrkaziiły cofnąć się do 
fabryki cykoryi. Tam się okopano i tam w y trz y ­
mano w  nieustannym ognin Ukraińców całe dni 14 . 
Reduta ocalała, bron ona rozpaczliwym wysiłkiem. 
PoiOwa tbrońców prdia. Nadeszło pnlki z Żywca 
rozstrzygnęły o zwycięstwie. Utrzymanie Sadowej 
W iszni ocaliło Przem yśl. Reszty dokonały świeże 
pnlki poznańskie, rozbija,, c w  pnch nieprzyjaciela.

Rozrzewniający był widok młodocianych obroń­
ców rednty. Bladzi z przemęczenia, zbryzgani krwią, 
obrzaceni lepką ziemią, wyrzucaną przez pękające 
granaty, z roziskrzonemu zapałem i zwycięstwem  
oczami, stali karnie, gotow i do dalszej walki.

eawobofaaiy: Wnątrze eąda rozbitego granatami. Obrał'y Lwowa: Oddział górali jjw iociich  > ?en (X ) Aleksandrowiczem, (Fot. Homa)



8 NOWOŚCI ŁLUSTROWANE Nr i 8

L e o n  D a u d e t .

(Z francuskiego tłom. Marya Jadwiga Migowa).
7

Ziote słońce w iosenne załam ywało sie na 
t. flach szyb, wywołując w mózgu starego arty­
sty obraz wojny, grozy, krwi, ciał leżących nie­
ruchomo na zszarpanem  pociskam i pobojowisku.

Cóż za znaczenie mógł rmeć los jednej ko­
biety wśród tego kataklizm u ogólnego, już, już 
Grantouvre miał rozerwać koperte, w yjąć z niej 
dziesieć banknotów po tysiąc franków i roz­
dzielić je pomiędzy tych dzielnych chłopaków.

1 nie uczynił tego.
Ogród w  Tuileryach był pełen ptactwa. Bar­

dzo młodzi chłrpcy, dzieciaki jeszcze prawie, 
odbywali tam ćw iczenia wojskowe. M aszerowali, 
padali na ziem ie, podnosili s ie na komende.

-  Za k ilka tygodni ci chłopcy -  dumał Gran- 
touvre -  pójdą w  pole. W ielu z nich padnie, 
nie zaznaw szy, co to jest życie. A oto ja sta­
rzec, blizki już kresu, marze jak  młodzik o pię­
knej kobiecie, chociaż tyle ich w życiu w idzia­
łem i posiadałem. A oni... a oni czyż w iedzą 
co to miłość, co to rozkosz w objęciach uko­
chanej kob iety? Biedne, bohaterskie dzieciaki, 
jakże krzywdzi ich io s l Co za straszne cza sy l

W pobliżu bulwaru Saint Germain Grantouvre 
zwolnił kroku, jeszcze zależało od niego, jak 
ma postąpić, jeszcze mógł sie cofnąć.

już widział okna m ieszkania Darmellów. 
Ciągle w ahając sie wszedł do bramy, oddał sw ą 
koperte dozorczyni domu i polecił odnieść na­
tychmiast ten list na góre do pani Darmelle.

Potem złamany wysiłkiem , skręcił w  pierw­
szą lepszą pustą uliczkę boczną i siadłszy na 
jak ie jś  ławce, niby zmęczony stary biedak -  
zapłakał. I to mu ulżyło.

Marion w ybierała sie w łaśnie na miasto, 
kiedy jej wręczono ciężką koperte. Młoda ko­
bieta zdumiała sie . Nie spodziewała się niczego 
podobnego, pomimo przejrzystych aluzyi Gran- 
touvra, odnośnie do jej stanu majątkowego.

Dumną była i w  pierwszej chwili chciała 
odtrącić te dłoń, podającą jej kró lew ską jałmużnę. 
Ale list wzruszył ją . W iedziała dobrze jaką w age 
m iały dla starego m alarza jego obrazy, zrozu­
miała w iec ogrom tego pośw ięcenia.

A ostatecznie... te pieniądze czynią ją zupeł­
nie niezależną od matki i od teściowej, pozwa­
la ją  jej zaokrąglić kapitał dla syna. Nagle bły­
snęła m yś l: Co powiedziałby Ksawery, gdyby 
wrócił i dowiedział się, żem przy jęła?

Nie zastanaw iała się długo nad tern. W szak 
Ksawery nie żył już, a postępek Grantouvra 
w skazyw ał aż nadto wyraźnie, że uw aża ją, 
Marion Darmelle za wdowę.

ROZDZIAŁ 111.

S erce  m a  s w o je  p ra w a .
(Dalszy d ag ).

W kilka dni po szlachetnej ofierze 3rantouvra, 
Marion gorąco zaproszona przez Ginellę, wybrała 
się do swej przyjaciółki na jej wtorkowe przy­
jęcie.

Zastała tern „pczafro ifcwego" porucznika 
Homburgena, zwanego Norbertem de P ala iseau , 
Hotteletów i nieuniknioną Helenę Ponant.

W ieść o tern, że Ksawery Darmelle zaginął, 
rozeszła się już szeroko. Wyrażę no jego żcnie 
współczucie w  spo ób dyskretny. Położenie było 
trochę kłopotliwe. Trudno ją traktować jako już 
wdowę, a również trudno ją uw ażać za kobietę, 
która ma jeszcze męża.

Wkońcu zdecydowano się na rzecz w ygo­
dniejsza orzekaiąc, że kapiian Darmelle napewno 
jeszcze żyje. Żona jego widocznie spodziewa się 
tego, jeżeli me przywdziała żałoby i zdaje się 
baw ić swobodnie.

janka Etiennant pomagała matce przyjmować 
i baw ić gości. •

Blizki odjazd Franciszka Darmelle na pole 
chwały w ięcej podniecał młodą dziewczynę an i­
żeli ją przygnębiał. Miłość podsycała jzj palryo- 
tyzm, a patiyotyzm uszlachetniał miłość. Dziecko 
jeszcze prawie w iekiem , miała umysł i uczucie 
kobiety św iadom ej, dojrzałej.

Cierpiała przysłuchując sie płaskim żartom

i płytkim, jałowym dyskusyom , jak ie prowadzili 
goście zebrani w  salonie jej rodziców. Ona pra­
gnęłaby w idzieć w szystkich swych rodaków 
ludźmi szlachetnym i, pełnymi zapału.

Rozdźwięk pomiędzy jej duchowym nastro­
jem a usposobieniem zwykłego otoczenia był 
silny. To też janka, jeżeli nie miała Franciszka 
przy sobie, to czuła s ię  dobrze i sw ojsko tylko 
w towarzystw ie poetów: Corneilla, R adna 
i Szeksp ira, którego czytała w  oryginale.

Norbert de P ala iseau , ze zwykłą sobie na­
chalnością, nacierał na Marion. Chciał ją  namó­
w ić, aby nazajutrz poszła w jego towarzystw ie 
do pewnej modnej kaw iarn i, gdzie, jak  tw ier­
dził, podawano doskonałą czekoladę z pianką.

-  Zapewniam panią, że pani nie pożałuje, 
jeśli mnie posłucha. Zabawimy się doskonale.

-  Cóżby pom yśleli ludzie o mnie, gdybym 
teraz chodziła do kaw iarn i? ... że nie mam mózgu 
ani serca.

-  Przeciwnfe -  replikował P ala iseau  -  pod­
kreśli pani w ten sposób sw ą pewność oglą­
dania m ęża zdrowego i całego. A zresztą w to­
w arzystw ie wojskowego, oficera...

Marion ugryzła się w język, aby nie powie­
dzieć : „który tak mało jest wojskowym ".

-  jeżeli pani nie ma ochoty na kaw iarnię, 
to może urządzimy sobie przejażdżkę do L ask u?  
Tc p ierw sze dni w iosny są rozkoszne.

-  Syn mój za k ilka tygodni idzie do w ojska. 
Nie mam usposobienia do spacerów.

-  Idzie do w o jsk a? ... pysznie się składał 
Posiadam  rozległe stosunki w m inisterstw ie 
wojny. Pozwoli pani, że zajmę się jej synem..,

-  Dziękuję, alt: Franciszek nie chce żadnych 
poleceń. Nieprawdaż, m alutka, że on pragnie 
wypełnić swój obowiązek na lówni ze w szyst­
kimi kolegam i, bez żadnych przywilejów .

Przywołana w ten sposób janka zbliżyła się 
do swej przyszłej teściowej. Nie m ając tych skru­
pułów towarzyskich co Marion, młoda dziew­
czyna ośw iadczyła wręcz Norbertowi:

-  Mój narzeczony jest prawdziwym Francu­
zem. Nie chce znać innych poleceń oprócz swej 
własnej zasługi 1

Ten, któremu dano tę niedwuznaczną nauczkę, 
przygryzł w arg i i nic nie odpowiedział.

Marion zaś  uśmiechnęła się z wdzięcznością 
do rezolutnego dziewczęcia. I nagle uderzyło ją 
podobieństwo janki do ojca. Tesame oczy śm iałe 
i słodkie.

Przeraziła się. Dotychczas gwałtowna miłość 
do K laudyuszy w ydaw ała się jej grzeszną tylko 
ze względu na Ksawerego. Teraz spostrzegła, 
że może zniszczyć szczęście własnego syna 
i tej niewinnej, uroczej dziewczyny, jakże do­
tychczas mogła nie pom yśleć o te rn ? !

-  Ależ ja  jestem szalona 1... To niejutro, to 
dzisiaj zaraz muszę zrezygnować 1 To grzech 1 
to w ystępek 1 Muszę się bronić, dopóki mam 
jeszcze odrobinę woli w  sobie.

Nie zdawała sobie spraw y z tego, że tej woli 
już nie ma.

-  On sam mi dopomoże, jedno dopomoże 
drugiemu w yzwolić się.

W idziała przepaść przed soba wyraźnie, w ięc 
zdawało się, że zdoła się cofnąć w porę. Miłość 
m acierzyńska zagrała silniej niż przyw iązanie 
małżeńskie, niż głos rozpalonej krwi.

Sumienie matki mówiło:
-  Nie zrobisz tegoł
Adela Hottelet, z domu Toxyde, ubolewała 

płaczliw ie nad losem swoich klientów, polskich 
żydów, którym ir.erosfwo okręgowe nietylko od­
mówiło zasiłków, a le  groziło wręcz wydaleniem , 
ponieważ uchylają się od powinności wojskowej.

-  I to ma być gościnność francuska! To 
jest poprostu oburzające.

Sam a tylko m yśl o podobnej „niespraw iedli­
w ości" rozpalała płomienie w  dużych oczach 
małżonki dostawcy amunicyi i w praw iała w ruch 
nozdrza jej imponująco garbatego nosa.

Hottelet trochę zażenowuny temi uwagam i 
swej połowicy, chciał zm ienić lemat rozmowy, 
a gdy nie mógł tego osiągnąć, zaczynał koło 
w ać koło Marion i janki, bo lubił „ładne osóbki".

-  Stanowczo zadużo karm ią nas kłam stwa­
mi 1 -  skrzeczała Helena Ponant. -  Życie w pro- 
w incysch zabranych przez Niemców w cale nie 
jest tak siraszne, jak się to opowiada. Niemcy 
zachowują się bardzo przyzwoicie względem 
osób z towarzystwa, jeżeli zaś są  zmuszeni dla 
przykładu uciekać się do jak ichś ostrzejszych 
kroków, to tylko dlatego, by uspokoić zapaleń­
ców, szalone głowy i zapobiedz zaburzeniom. 
Poza'em płacą za wszystko, co rekw irują, a ofi­

cerow ie niem ieccy surew e karzą żołnierzy z*  
nadużycia

Marion nie mogła zapanować nad sobą, by~ 
nie powieozieć deść głośno:

-  W ogóle to s ą  istne anioły dobroci i sz la ­
chetności.

„Matka ptaków", jak  ją  zam ianował Gran- 
touvre, zakołysała sw oją diugą głową i odparte 
cierpkim tonem:

-  Nie twierdzę tego bynajmniej. Konstatuję 
tylko, że tak u nich jak  i u nas znaleźć można 
ludzi dobrze wychowanych i z towarzystwa.

Hotteiet pospieszył z pojednawczą inter- 
w en cyą :

-  Opowiadaliśmy sobie w łaśnie z pewnym 
generałem naszym, który mówił...

To „opowiadaliśm y sobie" wywołało uśm ie­
chy na usta słuchaczy.

Adela Hottelet zrobiła minę umęczonej panny 
Toxyde, która z wyżyn m usiała zstąpić do tak 
nieo rzesanego człowieka.

Drzwi otwarły się i weszła pani Lebien. jej 
żywe rozbiegane oczy zlustrowały odrazu całe 
zebrane towarzystwo. Skoro spostrzegła Hot:e- 
leta postanowiła dać mu dobrą nauczkę. A po­
nieważ tym razem w stał i ukłonił się p ran ie  
do ziemi, odwróciła się do niego plecami.

Potem całując Ginettę ośw iadczyła:
-  Życie staje się wprost niemoźiiwe. W ra­

cam ze sklepu. W ycbraźcie sobie, że cukier 
znowu podskoczył w cenie)

Ta uw aga była tak gwałtownie wypowie 
dziana i tak niespodziana, że goście pani E.:rn- 
nant wybuchnęli mimowoinym śmiechem Pani 
Lebien poczeiw ieniała jak pomidor i już zaczęła 
podejrzywać istnienie spisku, na czele którego 
stoi jej rodzona córka 1

-  Mamusiu -  błagała Marion -  na litość, 
oszczędź nam twoich rekrym inacyi ( ospodar 
skich.

Helena Ponant tryumfowała:
-  Pani ma zupełną racyę , pani Lebien. 

Trzeba patrzyĆ na wojnę w ten sposób, jak ona 
się przedstaw iał

-  Wojna cukru.
-  Wojna spekulantów.
-  jakoś to będzie!
-  Damy im l

Każdy dorzucał jak ąś  żartobliwą uwagę. Przy­
bycie pani Lebien zam iast osłabić, podnieciło 
polityczną dysputę.

janka, która w iedziała o tern, że pani Lebien 
jest przeciwna jej zaręczynom, m iiczała chmurnie.

Marion spojrzała na swój złoty, m isterny ze 
garek, który przed kilku laty dostała na im ie­
niny od Ksawerego.

Wstała i zaczęła się żegnać.
-  Czy to przedemną tak uc iekasz ?
-  Ależ, mamo, skądże znow u? Mam tylko 

jeszcze k ilka rzeczy do załatw ienia.
-  Zosiań -  rzekła Ginetta. -  Klaudyusz 

w raca za godzinę. Zdaje mi się, że chce ci coś 
powiedzieć.

-  Nie mogę. droga moja.
Norbert de P ala iseau , który czekał na tę 

chwilę, podniósł się także. Marion chcąc mu dać 
do poznania wyraźnie, że nie życzy sobie jego 
towarzystwa, podała mu rękę ze słowam i:

-  Zegnam pana. Dowidzenia.
Zaraz jęła w yrzucać sobie sw oją zbytnią ży­

wość, która nie uszła uw agi Ginetty. Ale ta nie­
pewna sytuacya zbyt ją dręczyła.

Powzięła już zresztą postanowienie. Szła, by 
ośw iadczyć Klaudyuszowi, że program zm ie­
niony, że w idywać mogą się tylko w  obecności 
osób trzecich. Powie mu prawdę. Znajdzie dość 
siły, by ją  wypowiedzieć.

Zegar na w ieży w skazyw ał punktualnie go­
dzinę szósta, kiedy Marion dochodziła do m iejsca, 
gdzie ulica de Courcelles zbiega się z ulicą De- 
mours. Marion czuła pod cienką skórką ręka­
w iczki uderzanie pulsu w ręce, który załomotał 
jeszcze siln iej, kiedy na skręcie ukazała się 
smukła sylw etka Klaudyusza.

Doktor szedł powoli, rozglądając się wokół. 
Gdy ujrzał Marion, spojrzenie jego ożywiło się 
i błysnęło ogniem młodości. Uśmiech rozchylił 
subtelnie narysow ane wśród jasnego zarostu 
usta.

Ubrany był w  ciemno-bronzowe pallo o luź­
nym kroju, na głowie miał czarny „melonik", 
a błękitny kraw rt przew iązany artystycznie. Te 
szczegóły uderzyły Marion, chociaż sam a nie 
w iedziała dlaczego.

(CUg dalszy naaifapl).
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Obrońcy Lwowa.
Ze w szystkich stron Polski pospieszyły rudziały 

wojsk, aby przyjść z pomocą zagrożonemu Łwown. 
Na polach bitew  G ulicy i ws< u dniej spotkały się 
w zgodnem Współdziałanie pułk warsz: wskie, po-

skowego, zu n eg o  dowćdzcy franensfflego, generała 
EUnrysa, I tó ry  jako wojskowy dowódzca został do­
dany do boku' Naczelnika państwa. Generał Henrys 
zajmuje^ wśród do^ódzców francuskich p^weżne 
miejsce. Brał on ndział w  walkach w  A fryce , 
a w  ostainich czasach rozgromił » ri ę bułgarską.

W  trakcie tego długiego okresu w ytw arzać za­
częła się w  mieście opinia kilkunastu tow arzystw  
krakowskich, które w ystąpiły w  organach własnych 
i w  pewnej części prasy codziennej przeciw umie 
czczemu pomnika Kościuszki na Byn a, a nadto 
przeciwko artystycznej wartości pomnika.

Korytarz oddziatn telefonów na pocicie głównej Uwtw o n i t id in y . Srli ko"*erencyjna dyrektora kolei rozbita gran-tem.

znańskie, krako , .  :ie i śląskie. Nie brakła t k ż e  
i górali. M<ędzy innymi w alczy w  grapie generała 
Aleksandrowicza oddział górali żywieckich. Bezpo­
średnio przed ode ściom n i f o n t  oddział ten o trzy  
mat piękny sztandar, k tó ry  z wielką uroczystością 
poświęcono. W  uroczystym akcie brał ndział ko­
mendant grupy gen. Aleksandrowicz.

V%ojsk <wy deicgit ko^licyi.
Koalicya szuka coraz silniejszego zbliżenia się 

do Polski. Dowodem tego jest w  o s ta trc h  dniach 
wysłanie do W a rsz tw y  specyalnego delegata woj-

Zapomnlany pomnik.
Zastanawiający /a ste rzeczą jest, że Kraków, 

miasto yolsk.ch t wtorycznych tradycyi i pamiątek 
nic posiada dotychczas pomnika Tadeusza Kościu­
szki. I zdaja się, że jakby zupełnie zapomniano 
o tem, iż na dzedz'ńca 3trażnicy pomnik w yko­
nany przsz Antoniego Popiela oczekuje od 1 9 1 1  r. 
swego losu. Pomnik ten ma swoją dość długą nie 
sts ty  historyę.

1 lieyatyw a do budo y  pomnika wyszła z To 
w arzystw a imienia Kościuszki za prezesury ś. p. 
Jana S k ir ńsKiego w  18 9 3  r. Odlew wszakże zo­
stał wykończony dopiero w  1 9 1 0  Tt

Ostatecznie Boda miejska krakowska 1 0  lipca 
1 9 1 0  r. zwiedzała gremialnie odlew pomnika w  fa­
bryce podgórskiej i na posiedzenia, tegoż dria od­
bytem, powzięła uchwałę, upoważniającą prezydyum  
miasta, aby w ytyczyło pod budowę pomnika grunt 
w zachodniej części Bynkn. Nadto Bada m asta 
przyrzekła na bndowę postumentu wydatniejszą 
subweacyę. Datoza akcya utknęła jednak i otc przy­
szła teraz 12 5  letnia roczn ca przy sięgi K  ś ciuszki, 
a zapomniany p imnik wciąż czoka, kiedy Krako  
wianie zdecydują się wreszcie wyznaczyć dla niego 
odpowiednie miejsce.

- -  ■■lęto narafawa: Pomnik Koióinmki w Waszyngtonie w Amery-se, layeaalaay p a n ik : Pomnik Tadeusza Kotcnmki n» itrun icy  polarne) w Krakowie.
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Imiki M im .
Poniewał obecnie świzt cały jest na opak, nic teł 

dziwnego, łe gdy kalend rz ogłasza nam wiosnę, te r­
mometr pokhznje nam zimą, co wpłynęb nLdzwjczaj 
ujemnie i na koci karnawał, przypadający i po inne 
lata na miesiąc marzec Ale i ta reszta T:otów, jakie 
jeszcze n nas zi taly, dzięki wypadkom wojennym 
i ciągle niepewnej sacnacyl, ztrwrła z dewnemi Łra- 
dycyaml i karnawał nrządza sobie przez rok osły.

Na Świętego Józefa przyiatnją do nas zwykle 
bociany, ile i o nich do ląd nie słychać, być może, 
łe wpłynęło na to zamknięcie naszej południowej gra­
nicy przez Czechów, którzy usadowili się w północnych 
Węgrzech i tam się :;ąd  ą jak u siebie w  domu.

Zniknęły toż z widoku publicznego słomkowe ka­
pelusze i powiewne jcdirabia, ktćru przez kilka did 
miłym szelestem ncpełsialy powietrze, z szef zaś ry- 
ciągniębo pospiesznie futra I ciepłe głaszcze, a ludziska 
tęshncm okiem spoglądali na piec, w którym nie było 
enem zapalić, gdyż Czesi nie chcą dać węgli.

Jednem sł -»em, rróciła zima, aby się upomnieć
0 swe prawa, przed czem zresztą przestrzegl i w  swoim 
czasie kronikuz, by ktoS przypadkowo, łndząc się, 
łe jn ł rlosna, nie zunlósł lekkomyślnie futra do lom­
bardu, r'r.;d, zwłaszcza y* drugiej połowie miesiąca 
trudniej mn do sz„fy domowej powrócić, nił nawet 
jenerałowi Hallerowi z Francyi do Polski I

Zle się dzieje, to ha ;dy mmi przyznać.,Na każdym 
k aoku da,ą się we znaki stosunki aprowizacyjne, finan­
sowe i polityczne, zoatfjące ze subą w Ściślejszym 
związku. Eto biwiem chce jeść (a bez tego nikt się 
obejść nie może...) lnb ubrać (bez okrycia przystojni go 
cielesnej powłoki jakoś jnz łatwiej mołna JoMe dać 
radę...), mnei mieć na to pieniądze, wypadki polityczne 
tak się zaś układają, łe się ich wiaśnie niema wtedy, 
kiedy są najbardziej potrzebne. Sytnacya się z kałdym 
dniem podobno wyjaśnia, t h  jakoś warniki życiowe 
również z dnia na dzień stają sie coraz cięższe.

Ot, miły przyaład z łycia. Kronikarz jest, może 
kto powieuzieć zupełnie słusznie, -o.rzutnikiem, gdył 
od czasu do czasu pozy ala sobie na taki zbytek, i i  
knpuje obwarzanek. Dawniej, za cza-ów pokojowych, 
piaciło się sań cztery h llerze, dziś kosztuje tylko 
d rie korony, choć trzeba przyznać, łe o ile mnie* na 
nim ciasta, o tyle dziurka w środku jest zati więkss 
Ponieważ mąka z Pozarn1* jnł nrdeszła, r amerykańska 
jest takte > drodze, był pawny (aatnrahie konlkarz, 
nie obwarzanek...), łe te specyały potanieją, ale pono ule 
wcześniej js.k w m ja, wiadomo zaś, co to znaczy 
w potocznej mowie: „czekaj do majul...*

Na mai zapowiedział tekłe r  ó powrót do Polski 
jenerał H a l le r  wrss z armią, nr leży się więc obawiać, 
aby i z tem nie "tało się tak, jak z potanieniem 
obw azin  ’ w.

To samo, co z obwarzankami, powtarza się i w  in­
nych działach aprowlzacyi. Kupcy i przemysłowcy 
narzokają, łe  nie mają co sprzedawać, wobec tego 
nic w tem dziwnego, łe radca P alik wydzierżawił, 
mówią, swój interen mt sar-ki, by się pozbyć kłopotów
1 zmartwień, znowu „tylko“ za sześćdziesiąt tysięcy 
ko -on rocznie, które, rzecz oc*ywuta, będą musieli 
zapłacić konsumenci.

— Dość się jnł namartwiłem i natłopotahm — 
tak mówił do jednego za swych przyjaciół polity­
cznych -  teras kolej na innych. Ja sob’e odpocznę, 
niech się martwię on:!...

Z,fccha* wprawdzie w  ostatnim czacie dc Krakowa 
delegat ministerstwa ap/owizacyi z Warszawy i obiecał, 
łe  lnda chwila nadejdą zapasy amei yknńskie, z których 
kapnie coś i dla Krakowa, łe  zatem trzeba się uzbroić 
w cierpliwość i czekać, kto biwiem nie doczeka się, 
ten sam sobie bidzie musiał przypisać winę, łe nie 
weźmie udziału przy rei.dzieli.niu tych smakołyków.

Na rasie rozdzielono mąkę poznańską i pęcak, 
potem mąkę amerykrńsYą, słoniuę i smalec zapakowano 
chwilowo do magazynów, by ale gwałcić wielkiego 
postn i nie wodzić ludzi na pokuszenie, swhsicza  
łe magistrat ma mieć na oku nie tylko doczesne 
dobre uies hańców, ale i ich zbawienie. Gdyby zaś 
przypadek chciał, co nie jest wykluczone, łe tymcza­
sem słoninę zjedzą szczury albo nyscy, to i tak nie 
pójdzie te na marne. Tum smaczniejsze będą potem 
salcesony, kirzki, iełbasy itd.

W  ślad z.* delegatem aprowisacyi r,jedni do nas 
i pr.n min ster zdrowia, aby się na własno swe oczy 
przekonać, jak się mamy i czy na razie w j starczają 
nam cbletnicc. A  zna nas debrze, gdy i  do niedawnego 
cuaun był naczelnym miejskim fizykiem i ciągle nas 
upominał: „Mimo przeciwności nie upadaj na dnchn*.

Celem uczczenia nalełytego miłego gościa wydał 
magistrat na odcinki kart cnsro? ych z drogiej połowy 
lutego po kawałku mydła, zostawiając hiidómn do

wyborn, czy się niem chce umyć, czy teł zastąpić 
enkier i ododzić tę lnrę, którą di" nazywamy kaw> 
lnb herbatą.

Czystość jert jednym z głćwnych warunków zdi j - 
wia, nic te ł w  tem dziwnego, łe to zastąpienie cukru 
mydłem spotkało się z znpełnem uznaniem pana mi­
nistra fizyka.

Mąkę, pęcak, tłnsneze. enkier i mydłe ł i t  o dzielić, 
gorzej będzie z tą zapowiedzianą odziełą, jadącą 
z Ameryki, fo trz  ‘bojących jakiego takiego okrycia 
cielesnej powłoki jest tyln, łe na jednostkę, naturalnie 
rodrajn męskiego, wypaść może salodwle jedna... no 
gawica mb rękaw. Czy nadejdą i damskie kostynmy, 
tego powiedzieć nie mogę, gdył nie wiem. Zresztą, 
choćby nawet i nadeszły, gotowe tymczasem wyjść 
z mody, a ładna z szanujących rie niewiast nie wdzia­
łaby chyba na się coś niemodnego 1...

Skoro mowa o aprowizacji, to aknrat dobra spo­
sobność do żałosnego wspomnienia o nafcie.

Jestem szczęśliwym posiadaczem lampy, o której 
mogę powiedzieć słowami poety:

„Lampa, co zawsze na stole tam stoi 
Temi strasinetm  słowami mnie poi:
MordercoI... Tydzietf nafty nie widziałam!
Popatrz ' Z pragnienia całkiem popękałam!
I pokazuje mi swe w ielk ie szpary 
I woła dziko: (idzie two>e g r . jc z r y !’ !. . .“

Może sobie wołać, jak się jej ływnic podoba, a ja  
jej na to nic nie poradzę, choć towiem mam kwit 
na naftę, nafty brak, gdył jadzie za granicę do tych, 
Którzy lepiej za nią płacą. Pan Pe rura, na wniosek 
ober n&feiarza W ityka orzekł, łe Polska n tfty  nie 
potrzebuje, potrzebują jej n°ttxnlast Cz si, dający za 
to Uiralńcom zachodnim czeskie węgle ze Siarka 
i cmunicyę, skradzioną z zapasów, przeznaczonych dla 
P il-k i.

Słynna afera naftowa, o której niedawno tyle pi­
sano i mów'^no, przyc cha coraz bardziej. C ijtiłem  
nisdawno, łe  „zatacza coraz szersze kręgi", a wiem 
z doświadczenia, łe kamień rzucony we wodę, tworzy 
faie, a one rozchodzą się w krąg, stają się coraz 
mniejsze i cUbsze, ał areszcie zupełnie giną z po­
wierzchni. Ktc wie, czy i w  tym t/ypnaku nie będzie 
tak samo. Nafta śmierdzi, więc sim rozum dyktuje, 
łe nię jej tyk ić  nie należy. Zrtsztą i w  tym w y­
padła wchodzą pono w  grę jakieś „wyższe racye 
stann*, ponadto wiosna za pasem, dni coraz dłuższe, 
zaprowadzi się cz-.s letni wiec brak nafty ode nć 
się zbstiio nie da nikomu (kto ma guz lnb elek­
trykę !... przyp. zecsrr).

Co do kłopotów natury finansowej, tc na pierw­
szym planie m osm f postawić stemplowanie koron, 
marek I rnbli. Szczęśliwy, Kto ich nie posiada, nie 
będzie bowiem mUFiał usta lać się w ogonku i czekać 
cierpliwie na swą kolej. To iednak gorsze, łe choć 
owo s tra to w an ie  ma się odb^ć dopiero za miesiąc, 
ja t dziś dale s'ę znaki. Ogłoszono, łe wolne od 
stemplowania są noty jedno i dwukoreno e i mgle, 
ja k iy  za c~ o tknięciem rótdłki czarodziejskiej zniknęły 
one z wizo* u publicznego, przenosząc się oo kos spe­
kulantów, którzy zbierają je w pode czoła dalej, choć 
nadmieniono dodatkowo, łe wszystkie banknoty mnszą 
być stemplowane. Foniewał do subskrybowania przy­
musowego pożyczki państwowej ten tylko jest obo­
wiązany, kto ma więcej nił sześć tysięcy koron go- 
tówkf, różne przemyślne jodnosiki, chiąc się i od tego 
uchylić, choć ale na tem nie tracą, na gwałt składają 
w kasach swe oszczędność1, nie tylko po pięć tytięcy 
na jedną ksiąłeczkę każąc je sobie wystawiać na 
rozmaite nazwiska, byle tylko nie przyjść z pomocą 
temn biednemn skarbowi polskiemu, potrzebującemu 
gotówki.

Przy tej sposobności wylazło znowu ij dło z worka, 
czyli pokazało sie, łc ta biedua Galicya mnsi być 
zawsze kozłem ofiarnym. Tak bywało za dawnych, 
“ns*- y.ickich czasów, tak jest, niestety, i za polskich. 
Widjcznie i Warszaw* nwała nas nie za dziadów, 
jakimi w  istocie jesteśmy, ale za bogaczów, narzeka­
jących a biedę tylko z przyzwyczajenia ln b .. z braku 
innego zajęcia.

Projekt ustawy o przymusowej potyczce państwo­
wej pr*y sposobności stemplowania powiada, łe do 
sobrkrybcy.ania jej są tylko ci obowiązani, którzy 
m»;ą Wiecej, nił sześć tysięcy koron lub pięć tysięcy 
maren, s ’.i międży temi kwotami zachodzi stosnnok, 
wie kaidy, ^to za markę mnsinł płacić dwie korony. 
Królewiak, mając więc dziesięć tysięcy koron nie po- 
tr  -baje nic da^ŁĆ, Polak z Gilicyi jest do togo obo- 
rriązzny, mając choćby tylko sześć tysięcy i jedną 
koronę A  trzeba pamiętać, że na połyeskę przymu­
sową mnsi złołyć pięćdziesiąt procent nie od nadwyżki 
ponad nrtawo 78 minimum , ale od polnej k v r ty , więc 
trry  tyziące i pięćdziesiąt li lerzy.

Bardzo to ładcie, że pencwie z m^istorstwu skrrbn 
m iją o nas tak dobre . yobri iłenie, ale byłoby dla nas 
lepiej, gdyby tyło odwrotnie. Wszak Galicya w  czasio

rojny z pewnością mniei nie ucierpiała, nił Króhstwo. 
Tam dziś jnł spokój, a n nas ciągle wojna. Wiadomo 
zresztą, publhzna to tajemnica, łe my nie opływa­
liśmy n'gdy w dostatki, zadowoleni, jeśli się nam nda- 
zało pędzić łycie z dnia na duień i jakotako wiązać 

koniec z końcem.
Odpowiedzialność za to spad- na pana ministra 

skarbu w  piei Tszym rzędz'e, ale ja mn wybaczam naj- 
miłościwiej, gdył jn ł dotknął go palec jprawiedllwości. 
Połegnci się z teką, nio doczekawszy się nawet nie­
tylko „lechuu, ale i „złotego polskiego

Stanie się i. nim zupełnie takstmo, jak z panem 
Thugntem. Nie przeżył sb jt dlngo korony, którą zdarł, 
a przynajmniej chciał zedrzić z głowy b ałemn Orłowi 1

Na' eć takiej małej pamiątki, juk ów „lech1 nie 
pozustawlł po sobie gabinet Moracaewskiego, który 
wogóle nie miał szczęścia, gdył nic ma się nie nda- 
wiiło, do czego się tylko zabrał- Chciał, aby ci, któ­
rzy nie mają nic, stali się odraza "lllionerauil, ci zaś, 
którzy je mieli dotąd, aby zajęli <ch miejsce, aie się to 
jakoś nie mogło w  czyn zamienić Wogóle po całym 
tym rządzie pozostał tylko niesmak i przeświadczenie, 
że nie kałdemn jesr danem, by godnie pełnił, cłućby 
nawet I w  najlepszej ch,ci i woli przyjęte na się obo­
wiązki, jeśli... du nich nie doróułl

Kronikarzowi, o ile to jego osobiście dotyczy, zu­
pełnie wszystko jedno, czy to będzie „lech*, czy „złoty 
polski*, czy n- ret „korona* (byle nie „niebieska*, 
gdył do tej aspiruje dopiero po najdłnłszem łycin), 
czy one będą stemplnwane, czv nie, wychodzi bowiem 
ze założenia, łe, kto się urodził do torby dziadowskiej 
ten ę nigdy kuferka nie dorobi. Wszelakie jego 
finansowe operneye, na jakąkolwiek skalę, małe czy 
Tielkie, tuz mn sii wiodą, jak cyganowi praca na roli. 

Tak jednakowoż być powinno, gdyż w przeciwnym 
razie nie miałoby racyi bytn owo określenie „bryndzy 
dziennikarskiej", będącej odziałem wszystkich pracow­
ników pióra, tyjących jako owi ptak>wle niebiescy, 
co to ani orzą, ani sieją... zaś mówiąc prozaicznie 
„z procentów od swych długów*. Znałem tylko dwn. 
którzy się dorobili majątku no literaturze. J  dnym 
z nicn bvł Sienkiewicz, drugim Hracas, aie obaj ’Uł 
nie łyją. Kaszta braci dziecn karako-llterscklei to praw­
dziwi „ge-decy“ (goli demokreci... bez \:rględn na to, 
do którego stronnictwa politycznego zgłosili lnb jeszero 
zgłoszą s*ą  przyi ałnoś/),
* ?r A teraz neszcie kolej na pcl’tvkę. z t t l r ą  w  osta­
tnich czas ch ebehodzłem lę naprawdę po macoszemn. 
Ale ona mi to wybaczy, choćby tylko z tego powodu, 
łe lynczas'm inni znęcali się nad nią bez litości.

Jeśli o nią zaradzę, to tylko dlatego, ił  wysze­
dłem z° rahtenia, e aprowlzacya, sprawy finansowe 
i polityka zoftają cfi sebą w  ściełym 7wiązku. Zresztą 
jest to temat bardzo n lerd :ięcsu j bo nikt nigdy nie 
wio „co w  trac ie  piuzczy*.

Poni*wał oery ctłłgo świata są dziś zwrócone 
na P try t, gdzie obraduje innfereneya pokojowa, nic 
w tem chyba dziwnego, łe i kronikarz zacznie od 
Paryła.

Jak doniosły pi; ma ccdzienne, Gdańsk przwznano 
jnż P lace, wyznaczono teł I zachodnią granicę F jftk i, 
przywracając nrm częścłowo to, co nam w ciągn 
w ieków zagrabili kochani sąuedzi. Na razie nie są 
to jeszcze ostateczne urzędowe decyzze, ’ le pogłoski 
powtórzono ze franenekiemi pismami jak „Journal des 
Drbata* i „Eiho de Parł-*, trzeba więc być na to przy­
gotowanym, łe miłe jeszoze zaj<ć jaka rmiara oby 
tylko nie na na^zą niekorzyść. Zaznaczyć przytem 
nałoży, łe juit dziś podaeizą sie plosy I to nie żyiko 
w prasie czeskiej, łe ze Śląskiem jest coś niewyraźnie. 
Czesi nie tracą radziei, ie  loalicya pójdzie im w tym  
wypadku na rękę i przyzna im słuszność. Jakich nły- 
wąją w  tvm celu argumentów., o tem wiedzą tylko 
oni sami, no i koalieya. rzekomo dla nas przychylnie 
usposobiona, ale I Ciechów pocierająca no kałdym 
kroku i to bardzo wydatnie, czngo dala dowód oddając 
im w rece całą żeglugę na Dunaju. Mając w  ten spo­
sób dostęp do morza Czarnego, mołe rn  - ią się 
swych „słusznych* pretensyi do Gdańska i choć w  tym  
kiernntn dadzą nam spokój.

Czy Niemcy zgodzą się na rozstrzygnięcie kotio- 
rencyi pokojowej i uznają zachodnią grm lcę Poisk’ , 
wytyczoną przea ktalicyę, takie nie wiemy, leer moina 
się spodziewać, ie  będą prot istowrć, choć meją nói 
na gardle. Ale taka to ju t natura krzułacka. Możemy 
być pewni, łe jeszcze dość asdła zatają nam za skórę 
i to bardzo gorącego, a pomocną rękę nedadzą im ich 
przyjaciele, rosyjscy bolszewicy. To jedno jest pewne, 
łe rozejm polsko-niemiecki podpis?no i to pozwoliło 
na wyce fanie z Poznańskiego części wojck polsk ch, 
które t  /ruszyły na odsiecz L w o m  i bardzo dzielnie 
się tam spisują, wobec czego pan Petlnra wraz z swym 
rządem nwałal za itosowne spakować manetki i sto­
licę zachodniej Ukrainy przeniósł tymczasem do Pło- 
skirowa.
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Imieniny Naczelnika Państwa.
Dzień imienin Naczelnika Państwa, Józela Pił- 

satjR .ego, obchodzi! Kraków  bardzo u ro irąśca . 
B.&iy w  nim ndziat tinm y obyw atelstw a k ra k o r-  
Si::s,’C, manifestujące serdeczne przywiązanie, z ja­
kiem się odnoszą do Nacseftnka.

Uroczystość rozpoczęła msza połowa, odprawiona 
z im cyatyw y dowództwa gen. okręgu na W awelu. 
Olbrzym a m d o w y  dziedziniec królewsk ego zamka 
zapełnił się p<> brzegi tłumem publiczności, przy­
byłej po raz p1er wszy w  imponującej liczbie na 
uroczystość, będącą wyrazem hołdu dla symbolu 
państwa. Zgoła inny nastrój panował wśród ze­
branych tłumów, patrzących na to n .sze polskie 
wojsko, jak w karnym ordynka ustaw ało się wokół 
swego dowódcy, generała GoiogórsAiego, otoczonego 
generalicyą, korpusem ohcersnim i weteranami z 63  
rokn, przad ołtarzem, ozdobionym chorągwiami pol­
skiemu M iż,q św . odprawił ks. Henryk Gtrębsni, 
saperyor poiowy. Garnizon krakowski re^rezento 
wały dspntacye pułków stacjonowanych w  K ra­
kowie, mianowicie 13  p. piechoty, 1 pałka strzelców, 
2  i 8  palka uł nów oraz szkolą podchorążych.

Z przedstawicieli w laaz cyw i nych przybył ge- 
nera.ny doiegat, dr. Gałecki, pr.zydynm  miasta, 
naczelnicy władz i urzędów, oraz reprezenta nci 
zrzeszeń kulturalnych Po mszy św ., podczaś której 
przygryw ała muzyka 1 3  p. p. odbyła s ę pod sto­
kami rtaw ela  dotuada oddziałów w orkow ych  przed 
gen GołogórsK.m, otoczonym generaucyą i korpusem  
oficerskim oraz cywilnym i dygnitarzami. D fiiada 
wypadła nader sprawnie, wykazując dziarską po­
stawę wojsn.

D ag n punktem programu uroczystości był po­
ranek artystyczny, utząrzony w  sal) kino „W andy14. 
Zagaił poranek p io ftso r Kozłowski, przedstawiane  
na ile  cywiLzacy^ego znaczenia Polski, juko łącz­
nica między Zachodem a Wschodem, wybitną sy l­
wetkę N /czflnka, szi-chstnegc idealisty i nieustra­
szonego p a u yo ty , co siłą oręża, niezalem ie od w pły­
wów  zewnętrznych, dążył i dąży do stworzenia dla 
Polski wieikiej przyszłości.

P rzy  akompaniamencie p. Martusiewiczównej 
odegrał pięknie profesor W o.anek so ia tę  Szuberta, 
oraz kompozycye Czajkowskiego i W ieniawskiego. 
Deklamowała z uczuciem p. Hamerska.

N i magistracie i gmachach publicznych powie­
w ały chorągwie o barwach ptństw a, okna zaś mie­
szkań pryw atnych iluminowali Krakowianie nalep­
kami, wyobrażającemi podobiznę Piłsudskiego, z któ­
rych docnóć zasili fan  msz "chrocki imienia Piłsud­
skiego w e Lw owie, na którą zoiersuo .ak«e składki 
na ulicach, w  kawiarniach i restanracyach naszego 
miasta.

W  teatrze miejskim im, Słowackiego odbyło się 
uroczyste przedstawienie „WyZwolenia". W idownię  
wypełniła doborowa publiczność. Przed rozpoczęciem

dramatn odegrała orkiestia „Beże, coś Polskę" 
i mazurka Dąbrowskiego. A rty s ta  sceny miejskiej, 
p. B z o w s k i ,  oddeklamował w iersz: „O komen­
dancie" młodego poety i b. Legionisty, Czyżów  
Skiego, Gtiiorał Gołogórski zawiadomił z loży par­
terow ej, w  Której zajęła miejsca getera licya, zebraną 
w  e tr  j  publiczność, że polki krakowskie, po­
znańskie i warszawskie utorow ały drogę do Lwowa

i usunęły grożące miastu niebezpieczeństwo. Droga 
do Lw owa jest wolna i piorwszy pociąg odjechał 
jnż do Lwowa Wiadomość tę przyjęła publiczność 
hucz ;ym i oklaskami.

Podobna uroczystość odbyła się w  Teatrze Po­
wszechnym, gdzie pp. R otterowa i M Hor zbierri* 
składki na ochronkę imienia Piłsudskiego we Lwo- 
w !e.

Po przedstawieniach teatralnych odbył się w  sa­
lach K .s y r a  wojskowego raat artystyczny na cele 
d broczynne.

Zgromadził on tłnmy pnblfczności ze Wuzystbch  
sfer. Żywiołem przeważającym byM oczywiście woj- 
skowść, które^ reprezentant generałowie Gołe gór­
ski, S tille r, Gąsiecsi czynili honory gospodarzy. 
W  gionie obecnych byli księ3two Radziwiłłowie 
z Balic, delegat namiestnictwa p. Biesiadecki i inne 
osobistości urzędowe.

A rty s tyc z rą  część programu rozpoczął chór mie­
szany szkoły śpiewa prof. B ursy wykonauiem „Cy 
ganów" Scbumunna, poczem p. Pcchmarski wygło­
sił przemówienie, tematem którego było wykaza­

nie ideologii życia i czynów komendanta r  ut (- 
skiego, jako pizedstrw iciela polskiego czynn mili- 
tarnngo. Po przomówlemu nagrodzonym oklaskami 
nastąpiła produkeya skrzypcowa, cenionego wirtnoza 
p. Eberta. Chórem Muachejmera „W ita j Słońce", 
zakończyła się artystyczna część programu, poczem 
liczne zgromadzenie długi czas zabaw:a'.o się swo­
bodną pogawędką w  salonach wojskowego Kasyna.

Ł obr<jd sejmewyth.
Na posiedzenia Sejmn z dnia 1 8  m»rca w yw ią  

zała sję bardzo żyw a cys-u f albowiem na po­
rządku dziennym były takie spraw y, jak kw estya  
Gór’ ego Śląska, sprawa obrony Zagłębia Dąbrow­
skiego przed napaściami Niemców i t  burzeń w  Dą­
browie Górniczej oraz kwostya ag itac ji bolszewi­
ckiej.

Ks. Pośpiech mówił o bratalnrm  pontępuwaflin 
■ząeu i wojska niemieckiego wooec muności poi 
skiei na Ś ląska, pozostającej dotychczas pod pano­
waniem prnskiem. P .z  to-zył liczne wypadki re ­
p re s ji, zastosowanych do Polaków oraz przedstawił 
Oetprawia a nawet m oiderst - a popełniane przez 
żołnierzy „Grenzschutzn" i „Heimat chutzn"

Następnie poseł Falkowski uzasadniał wniosek 
nagiy w  3p. iwie ochiony Zagłębia Dąbrowskiego 
p ztd  niemierkimi atakami. W niosek ten wywołał 
sprzeciw n pesła Arciszewskiego, aocyalisty. W n io­
sek posła Falkowskiego przyjęto przeciw głosom 
socyalistów.

Następnie wywiązała się dysknsya nad kw esty n 
żydowską, w  w ynika której uchwalono wniosek 
posła Gtąbińskiego, orze* ,ący o stw orzenia komisyi 
dla kw estyi żydowskiej. Kcm isya ma składać się 
z 16  członków, oprócz nich w  skład komisyi w e j­
dzie jeszcze czterech przedstawicieli frakcyi ży ­
dowskich.

Poseł M rek, jako sprawozdawca komisyi dla 
badrnia zajść w  Dąbrowie oświadczył, że stra jk  
miał charaktu  polityczny i ekonomiczny. Dowództwo 
wojskowe jest poczęści m nne tym  strajkom. T»k- 
s mo żandarmerya. Kom isya dla badania zajść p ro ­
ponuje, aby wojsko zwolniono od pełnienia obo­
wiązków policyjnych i ?by wdrożono dochodzenia 
celem ukarania winnych.

Gdńńsk przyznamy Pol&ca.
Wcilłng doniesienia pisma „Intran8igea.it" ko 

misya dla spraw  Polski pod przewodnictwem Cam- 
bona uchwaliła jednomyślnie przyłączenie Gdańska 
razem z s ta rc i n pasem w ybrzeża do państwa pol­
skiego.

£'4ż8se określenie granic Polski z tej strony  
oraz kw estya P rus wschodnich będą zadecydowane 
ostateczme na kcufcreccyi przez rtd ę  dziesięciu.

„ W I S Ł A "
| Pralnia chemiczna i artystyczna faibiarnia

Kraków, Nadwiślańska 8.
Czyści chemicznie i farbuje w przecifgu T dni* 

Do żałoby w 24 godzi^aak^.'9|f£cvj k w l l i y i :  General Henyi ( i  law ,]) w otoczeniu 1eriralo  fraacuikich.

K aŚBl»lkaV BU a iw lr*o  a a n is w a :  Medal p»m' ‘ kowy Wykonany p r n i dyrektora Mateum Rapp rewylekogo
K. Żmigrodzkiego.
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OBIADY
p n y  diwiAfrch orkiestry światowej stawy wlrtnosów Prot. Braci Jonesco

s 4 dsń po kor. 11 W i j e
PIERWSZORZĘDNA [(AWIARNIA i RESTAURACYA

„EMPIRE"
w KRAKOWIE, przy ulicy Sławkowskie] L. 30.

i. Telichowski.

lo  p l s j  jh P. T. Czytelników.
Czyniąc zadość z wielu stron wyrażonym 

życzeniom, wprowadzamy napowrót w naszem 
piśmie dział zagadek, szarad, łamigłówek i t. d.

Z a  trafrk. rozwiązanie wszystkich w numerze 
zamieszczonych zagadek przyznawać będziemy, 
tak, jak dawniej, cenne nagrody w książkach. 
Rozstrzyga losowanie.

P. T. nadsyłający rozwiązanie tyiko wtedy 
mogą być dopuszczeni do losowania, jeśli pre­
numerują Nowości lllustrowane w Centrs lej 
Adoain stracyi, Kraków XV, ul. Kazimierza W iel­
kiego, 05 — lub też wraz z rozwiązaniem na- 
deślą tyiułową kartkę tego numeru, w którym 
te zagadki były zamieszczone.

Tylko ci z P. T. nadsyłających rozwiązania 
mają prawo ubiegać się o nagrodę, którzy roz­
wiążą wszystkie w numerze zamieszczone za­
gadki.

Rozwiązania należy nadsyłać w listach na­
leżycie ofrankowanych, pod adresem Radakcya 
Nowości lllustrowanych, Kraków XJ., ui. Kazimierza 
Wielkiego, 95, najdalej do końca tygodnia, na­
stępującego po ukazaniu się numeru.

P. T. Przyjaciół naszego pisma upraszamy 
c zasilanie działu zagadkowego swemi cennemi 
pracami, za które jednak honoraryum autor­
skiego nie płacimy.

Zadanie do przestawienia.
Ułożył H. B „ Kraków.

Z podanych liter u łożyć znane polskie p rzys łow ie : 
Tabaka, buk, bój, Gobi, g, e, kukul

Logogryf.
Ułożył E. Winier, Stanisławów.

Kwadraty i kreski zastąpić odpow iednier ri literami, 
aby powstały wyrazy o pod: em znaczeniu. Rząd środ­
kowy, czytany _ góry na dół, utworzy nazwisko i imię 
znanego z czasów  osfainie) w ojny m0''ora v ,o,sk  polskich.

Zagadki do nagrody.
Łamigłówka literacka.

Ułożył Janko z Tom ow a.
Tytuły utworów wym ienionycł autorów, czyuine z góry 

na dół, nodadzą, w ziąw szy z ..ich pierwsze głoski, na­
zw isko i imię znakom itego polsk iego malarza.

Andrejew ?
S łow ack i?
K orzen iow ski?
B ołcs ław ifo?
Kraszewski ?
Gliński ?
Annunzio?
S n n k iew icz?
M akuszyński?
Annunzio?

Zudaiie do przestawienia.
Ułożył ja ik o  z Tarnowa.

Z oodanych liter u łożyć znane polskie przysłowie 
Kazał chory nową pozę, zysk, Dec

Bilety wlzyk o.
Ułożył E. Winter, Stanisławów.

Z iiter na biletach u łożyć god ność, względnie zawód 
poszczególnych  osób .

S T . G R Y Z Ą .

A. R O S S Ę

Znaczenie wyrazów: 1. Sam og'oska. 2 D apieżne zw ie­
rzę. 3. Część instrumentu m uzycznego. 4. Lekarz pow ia­
towy w  dawnej Galicyi. 5 Su,pień w ojskow y. >. Dawna 
nazwa atramentu. 7. Rozm yślania. 8. Przyrząd do m ie­
rzenia ciepła 9. Polski a.ch  tekt. 10. Imię męskie. 11. 
Choroba zaraźliwa u zwierząt. 12. Kraj w  A yi, z ativ 
z chow u kóz. 33. P-zvrząd optyczny. 14. Związek prze­
m ysłow ców . 15. W oźny uniwersytecki. 16 I.nie żeńskie. 
17. Ptak 18. Spółgłoska.

OLienko.
U loż .l janko z Tarnowa.

Z podanych liter u łożyć trzy wyrazy, rówtiobrziniące 
w  kierunku pionow ym  i poziom ym .

a a g m n
o o r
r r r t t
u u u
U y  y  y  y

Znaczenie wyrazów: 1. Posiać, znana z czasów  napo­
leońskich. 2. Inaczej karność. 3. Miasto w  północnych  
W łoszech.

F O. B I G R A .

T. A C H  E T  A.

AU A. R E N A T O .

Za dobre rozwiązanie wszystkich pow yższych  zaga­
dek pr oznacza Redakcya jc '-o  n grodę kwit na kwar­
talną prenumeratę .N ow ości lllustrowanych".

Popierajmy polską pożyczkę państwową!

W wyższej uczelni
CT73

rozp oczy n a  3lę 

* KURSA
5  km e tn ia  %

Itrahów. S zc ze p a ń s k i ? I.p .
Zgłoszenia od 1 0 —11 przea południem, Prospekty d?,rm,

K U R S A  P R A W N I C Z E
. .JU S“  Ry„ekKS WL. 22. „ JU S ‘

S z y b k ie  p rz y g o to w a n ie  p ;  i  la d n .w e  s iły  a)  do e y z im i.n ftw  
i  r y g o r o z ó w  p ra w n ic z y c h  U n iw  k ra k o w s k  iego  i l w o . . ; k ie g o  
* )  g z  iin ó w  i \ . - j l : a c k ic h ,  s y d z io w s k i- l i  i n o la ry a ln y c ..

S y s te m  d l.i v .o r k o w y c h  i u iz ę d n ik ó w  1S.1 i p u j : w  z u -  
Disemny p ełno ści p rz y g o lo w a n ie  in d y w id u a ln e , b ez  p o -  
r  * t r  r b y  o p u s z c z a n ia  m ie |sca  p o b y lu .

;łey« . blorowe I Indywidualne.
Wy; * y r  a l t  skryptów krutow 1 ustaw, 

i i .  mli icye 1 spoi td na 'ądai . 
m y l  ot- .  - odpowiednio do zmli 3 pollyc-nych.

RZĄD i W O JSK O
tygodnik'polityczny wychodzi w Warszawie. 

Redakcya i Adminisiracya: Szpitalna 12.

Ważne dla Gospodyń 188
Sztywnik „B Ł Y S Z C Z "
krochmal do bielizny. Znakomity wyrób Krajowy. 

Paczka kor. 4  — .
Krem do czyszczenia metali.
Wyrób tan warszawski przewyższa swą jakością 
„Sidol“ itp. Flas?eczki po koron 3 '50 i 5 '—

p o leca

DROBNER -  KRAKÓW.

f iB U J I lA IIIK H M IS lilW
C l A p  Q A u  ch e m icz n a  p ra ln ia  

i f a r b u r n i a

FR. BĘBENKA.
Centrala: Kraków, Grzagórzacka 30 (dom wła- 
suy). Filia - Kraków, św. Sebastynna 11 (dom 
WP. buskiego), przyjmuje wszelką garderobą 
do chemicznego czyszczenia I farbowania, wy­
konuj jo  takową Jasnajstaranniej w nujkrólszym  

ozasle. N a  ż ą d a n ie  w  12  g o d z in a c h .

rnwed >M w iso Ł io  i

lOWlttl ?  O? M
Prosiło oillloi w u- 

2ycla I 
„ la tu "  y. kiy^j 
przyrząd d li k iłdegi
di v  '  /* „r pa1 i »
S!_ c b l 1  roz6v * -  

u w i i . i i g l l ,  w o r k  > 
l ip .  Wilno d la  to łn lc -  
r j y .  D li i i p r z c d i l f -  
i y c b  i z b i t .  C r  b i  ho m - 
p lo in e g o  o z y d lr  p . 11 -  
■ '•II >H  u l e ł y i o ś r i
n « * r  k u .  , i  u
i ' “  9 -OŁnlrr.y 
ir o łe j .  B i z i i k  k o r . 

T 30. Poloki gpotib 
- Ł, j i i .  ( * ■ -
ra v n  I Wyoylof^kr. 

C ia  handlormr
U. PIEROŻEK, Kraków,

Uarmi.laka 9/ :.
Vhi—diiwo tyłka i  wybili BOIIB

Hms wa rącicol

Stare motory elektryczne 
oraz Dynamo-maszyny

kupuje firma l f L U  X "
Skład prsyborów elektrycznych 

K ra k ó w , p la c  D o m in ik a ń s k i 2 .

Przyjmuje się do pisma niniejszego

dołączanie prospektów
Zgłoszenia worost do Adrnininistratiyi „Nowości 

ninstrowMiv^hu, Telefon 479.

kiiio W anda
Co trze ca dzień nowy program.

przy ulicy 
św. G ertru d y  

L. 5.

Drukarnia D. E. Friedleina
vf Krakowie, ul. Kazimierza W. 95. Tel. 479
zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 
pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, ta­

bele i t. p. szybko i starannie, po cenach umiarkowanych.

Wlnśufrwf i wyciwcy: Spadkobiercy St Lipi iikltgo Odpo / radiktur U Upiiiaka. Kliaia wltinogo laktadn. Drukarni- D, B. Friadloina w Krakowi* pod lariądom PawlS Uadojiklogo,


